
Co kry je się za kulisami 
tzw. „ewakuacji" wojsk 
brytyjskich ze strefy Ka­
nału Sueskiego, o której 
tak głośno trąbi ostatnio 
burżuazyjna prasa mo­
carstw zachodnich? Tylko 
na. tle zaostrzania się kon­
fliktów miedzy Stanami 
Zjednoczonymi, a Wielką 
Brytanią zrozumieć' można 
ciuciubabkę polityczną, roz 
grywa jarą się od pewnego 
czasu w Egipcie.

Kiedy słyszymy słowo 
Egipt — myślimy o pi­
ramidach, o sfinksie, 

o skarbach historycznych, ja­
kie kryje w swym łonie ta 
ziemia, będąca kolebką jed­
nej z najstarszych cywiliza- 
cji świata. Ale nie te skarby, 
nie zabytki pradawnej kul­
tury budzą zainteresowanie 
kapitalistów. W oczach im­
perialistów Egipt to przede 
wszystkim S u e z, ów klucz 
do wschodniej części basenu 
Morza śródziemnego, do kra­
jów Bliskiego i środkowego 
Wschodu, gdzie znajdują się 
jedne z największych na świe 
cie złóż surowca politycznego 
— ropy naftowej.
Początek ciuciubabki
Przypomnij my pokrótce wy 

darzenia. W iipcu 1952 r. pucz 
grupy oficerów, skupionych 
w tzw. „radzie rewolucyjnej", 
spowodował detronizację Fa- 
ruka i usunięcie od władzy 
liberalno - burżuazyjnej par­
tii wafdystów, w której An­
glicy mieli swoje oparcie. Za 
plecami organizatorów roz­
ruchów' stali Amerykanie. 
Spodziewali się tą drogą wy­
sadzić z siodła Anglików a 
równocześnie wciągnąć Egipt 
do antyradzieckiego układu 
wojennego.

Z tej kombinacji niewiele 
wyszło. Licząc się z nastroja­
mi ludności, nowy prezydent 
republiki, a zarazem szef rzą­
du, gen. Naghib oparł się pró 
bom wciągnięcia Egiptu do 
„wspólnoty obronnej" środ­
kowego Wschodu pod amery­
kańskim protektoratem. Nie 
dostrzegał też żadnych ko­
rzyści w zastąpieniu angiel­
skich okupantów strefy Ka­
nału Sueskiego okupantami 
amerykańskimi. W związku z 
tym Amerykanie — jak się 
zdaje — postanowili usunąć 
w cień Naghiba i oprzeć się 
na jego konkurencie do wła­
dzy w łonie junty wojskowej, 
ppłk. Gamal Nasserze.

Tak więc w dniu 25 lutego 
br. świat obiegła wiadomość 
o usunięciu Naghiba ze wszy­
stkich zajmowanych stano­
wisk i nawet aresztowaniu, 
pod pretekstem, że dąży do 
absolutnej dyktatury osobi­
stej. Ale już w dwa dni póź- 
hiej, 27 lutego, ogłoszono, że 
Naghib... obejmuje z powro­
tem stanowisko prezydenta 
republiki, a Nasser będzie tył 
ko premierem rządu. Wresz­
cie 9 marca Naghib powrócił 
również na stanowisko pre­
miera, przy czym Nasser w 
komunikacie radiowym uza­
sadnił tę nową decyzję nie­
zbyt przekonywaj ącą ekwili 
brystyką: - „Chcemy dowieść 
światu, że wiemy czego chce­my".

W toku tych przemian, za 
kulisami których doszukiwać 
S1? trzeba ukrytych sprężyn 
obu rywalizujących ze sobą 
unperializmów, Amerykanie 
hie posunęli się w swych pla­
cach ani kroku naprzód.

„Ni e oznacza 
likwidac ji ..

Jak doszło do zawartego o- 
statnio, anglo-egipskiego u- 
ktadu w’ sprawie Kanału Su­
eskiego?

Bejrucki dziennik „Tele- 
fcrpphe" pisze, że zawarty u- 
kład „nie odpowiada intere­
som egipskim i nie zasługuje 

aprobatę., ponieważ Kanał 
®ueski wraz ze wszystkimi 
bazami i obiektami wojsko­
wymi pozostaje — w myśl za­
dartego porozumienia — pod 
kontrolą Anglików".

Potwierdzają to wypowiedzi 
brytyjskich ministrów Ede- 
ba i Heada. „Porozumienie 
anglo-egipskie — powiedział 
hńnister spraw wojskowych, 
•Head — nie oznacza bynaj- 
błhiej likwidacji brytyjskiej 
.bazy wojskowej w rejonie Ka 
bału Sueskiego".

uduj emy nowy dom
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O cóż więc chodziło? Oto 
lapidarne ujęcie istoty zagad­
nienia przez pismo angiel­
skiej partii komunistycznej, 
„Daily Worker": „Ameryka­
nie mają poważne interesy 
zaangażowane w bogactwach 
naftowych Bliskiego Wscho­
du. Dążą oni do tego, aby stać 
się na tym obszarze dominu­
jącym mocarstwem imperia­
listycznym. Pragną oni, by 
półkolonialne kraje tego re­
jonu, nie tylko popierały ich 
militarną strategię, lecz tak­
że by popierały ich gospodar­
czą strategię, skierowaną 
przeciwko imperialistom bry­
tyjskim".

Ostatnie słowo 
ma — LLD

W Egipcie od lat nastę­
pują po sobie rządy, które 
obiecują wyzwolenie kraju 
i ziemię '"dla chłopów. Ale 
mimo szumnych zapowie­
dzi zarówno Naghiba jak i 
Nassera, 94 proc, chłopów 
posiada na rodzinę pól hek 
tara ziemi lub mniej, pod­
czas gdy 51 rodzin krajo­
wych i zagranicznych feu- 
dalów, skupiło w swych rę­

kach 300 tys. hektarów.
Jak dotąd rządy Naghiba i
Nassera mają do zaofiaro­
wania fellahom egipskim 
tylko brązowe koszule i brą 
zowe krawaty, analogiczne 
do hitlerowskiej SA.
Kwestia socjalna i narodo­

wa pozostają nierozwiązane 
i póki to nie nastąpi, rządy 
będą się zmieniać i upadać. 
Mimo nieustannych represji 
z ich strony, Komunistyczna 
Partia Egiptu walczy zacięcie 
o skupienie narodu pod sztan 
darem prawdziwego wyzwole­
nia narodowego i społeczne­
go.

Ostatnie słowo — jak zaw­
sze — należy do narodu egip­
skiego.

„Zmusił on — pisze „Daily 
Worker" — imperialistów bry 
tyjskich do pewnych u- 
stępstw, a obecnie powinien 
wzmóc swą walkę, aby zapew 
nić utworzenie prawdziwie 
demokratycznego i antyimpe- 
rialistycznego rządu w Egip- 

1 cie. Jedynie tą drogą Egipt 
może uniknąć zwykłej zmia­
ny panów i stać się prawdzi­
wie niezależnym krajem."

I. B.

Na Wystawie Wynalazczości
Ruch racjonalizatorski, 

to siła napędowa postępu 
technicznego w naszym 
przemyśle, która gwarantu­
je stały wzrost tempa bu­
downictwa socjalistycznego 
w Polsce. Imponująca Wy­
stawa Wynalazczości 1 Po­
stępu, której otwarcie na­
stąpi dzisiejszej niedzieli 
we Wrocławiu, obrazuje ol­
brzymi dorobek polskiego 
robotnika, inżyniera i na­
ukowca na drodze wynalaz­
czości technicznej.

Na uwagę zasługuje oprawa 
plastyczna wystawy. W alei 
giownej ustawiona jest 3-meiro- 
wa rzezba z gipsu, przedstawia­
jąca współpracę inżyniera z ro­
botnikiem. i-o obu stronach na 
betonowych podstawach umiesz­
czono piansze i zdjęcia najlep­
szych i najwybitniejszych racjo­
nalizatorów'. Po bokach rozcią­
gają się trawniki z kwiatami. 
Estetyczne, o ciekawej architek- 
tonice pawilony, rozrzucone są 
na przestrzeni 20 ha.

Często, ze względów technicz­
nych eksponaty musiano zastępo 
wać przez przejrzyste fotomon­
taże, jak np.: w pawilonie prze­
mysłu chemicznego — produkcję 
termofosłaiów. Przemysł hut' 
nłczy ustawił huty w miniatu- 
rach. Ciekawe jest to, że wszyst­
kie niemal modele będą w ru­
chu.

imponująco wyglądają maszy­
ny przemysłu górniczego. W rzę­
dach. na betonowym fundamen­
cie, obsypane dookoła węglem, 
ustawione są: ładowarka zgar 
makowa, wrębiarki węglowe, la 
dowarka zasięrzutna do kamie­
nia itd. Obok ustawiono szereg 
maszyn naftowych. Stoi tu na- 
w’et imponująca wieża wlertn* 
cza _ stanów.ąca novuni w tym 
przemyśle.

Pawilony Żeglugi 
ślicznymi miniaturami jednostek 
morskich basenem "»n» h
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Wystawa obrazuje 
osiągnięcia różnych gałęzi prz

7 w Polsce powstałe na 
drodze wynalazczości robotnika, 
inżyniera i naukowca Pol^ie®®- 
W miarę, Jak .gladamr W,»U- 

rośnie nasza duma. Ruch ra- 
cionalizatorski - to imponujący
postęp techniczny, to — 
tempa budownwtwa socjalizmu 
w Polsce. 2ELEZ1K

Fot. K. Przychodzki

budujemy własny dom,...
3 ierpniowe słońce piecze 

jakby chciało nadro­
bić lipcowe zaległości. 
— Uf! Gorąco. Kacz­

marek wyprostował się, otarł 
wierzchem dłoni pot z czoła 
i spojrzał na wąską linię u- 
łożonej właśnie kolejki. Po­
tem rozejrzał się dokoła i wre 
szcie wzrok jego zatrzymał 
się na czerwonej cegle mu­
rów, wyrastających dopiero 
z ziemi.

— Mój dom! — powiedział 
do siebie.

Józef Kaczmarek buduje 
sobje dom, taki niewielki do- 
mek z kawałkiem ogpódka. 
Ten domek, który stał się 
spełnieniem jego wieloletnich 
marzeń, wypełnia mu wszyst 
kie myśli i wszystkie dni. Dla 

I niego spędza tu na placu bu­

Trymer mechaniczny do wyładowywania, rudy żelaznej 
ze statków. Konstruktor i wykonawca: ślusarz Michał 
Przybylski z Zarządu Portów Gdyńskich — Warsztaty 
Nadbrzeże Duńskie (na zdjęciu drugi od prawej).

Wagony do mechanicznego układania torów kolejowych

T rzepa czka pneumatyczna do worków — wynaleziona 
przez inż. Worocha i techn. Rana (fragment wnętrza pa­
wilonu Ministerstwa Skupu).

Foto: M. Dołęga — Wrocław

dowy całe dnie swego urlopu, 
pracując od rana do wieczo­
ra, połykając szybko przyno­
szony przez córkę obiad. Ma­
ła Janinka ma codziennie nie 
mały kłopot z tym obiadem. 
Wiele razy musi przypominać 
ojcu, by wreszcie przerwał ro­
botę i zabrał się do jedzenia.

— Zaraz, dziecko, zaraz — 
przyrzeka Kaczmarek i kła­
dzie ze swą brygadą coraz dal 
sze metry kolejki, wozi lor­
kami gruz na tzw. bankiety, 
na których później brygady 
murarskie stawiają mury co­
raz to nowych domków.

To Spółdzielnia Mieszkanio- 
wo-Budowlana „Budowlani" 
buduje w Poznaniu dla swo­
ich członków, w większej czę 
ści pracowników Zjednocze­
nia Budownictwa Miejskiego 
nr 1, kolonię domków jedno­
rodzinnych. Kolonia powsta- 
je na Osiedlu Grunwaldzkim 
przy ul. Kasztelańskiej.

Pracownicy Zjednoczenia, 
przeważnie murarze, zawią­
zali spółdzielnię budowlaną 
na warunkach 30-procento- 
wego wkładu pieniężnego i 
pracy. Zgłosiło się wielu chęt 
nych. Ba, własny domek z o- 
gródkiem, toż to przecie ma­
rzenie niemal każdego czło­
wieka. Wszystkich chętnych 
oczywiście nie można było 
przyjąć, pierwszeństwo mieli 
przodownicy pracy, racjonali­
zatorzy. Wśród 107 szczę­
śliwców znalazł się i Józef 
Kaczmarek, ślusarz, wielo­
krotny racjonalizator, zatrud 
niony w Bazie Sprzętu Zjed­
noczenia nr 1, ojciec sześcior­
ga małych obywateli Polski 
Ludowej.

Jednym z warunków udzia­
łu jest wkład pracy. Wszyscy 
członkowie pracują na placu 
budowy zespołowo, wznosząc 
do kolei dom za domem we­
dług ustalonego planu. Kacz­
marek więc ze swą brygadą 
wykonuje prace przygotowaw 
cze dla murarzy, po których 
przyjdą znów inne brygady. 
Z chwilą spłacenia ratami 
w ciągu 10—15 lat pozosta­
łych 70 procent wartości, do­
my staną się — wbrew ab­
surdalnym plotkom rozsiewa­
nym z niewiadomego, a ra­
czej z wiadomego źródła — 
najnormalniejszą własnością 
spółdzielców i ich potomków.

Własny, upragniony dom! 
Niełatwa była droga do nie­
go. Niejeden wyrzekł się pew­
nych przyjemności, niejeden 
odmawiał sobie rzeczy może 
nawet potrzebnych, ale rezy­
gnował tym łatwiej, że tylko 
na krótki czas.

Józef Kaczmarek bez więk­
szych wysiłków zaoszczędził 
sobie na domek. Kaczmarek 
zgłosił już 16 usprawnień, któ 
re przynoszą poważne oszczęd 
ności zakładowi, a jemu — 
procent w formie premii. Od 
ziarnka do ziarnka i na o- 
szczędnościowej książeczce 
Kaczmarka zebrała ęię pokaz 
na suma.

Nie, nie można nic zarzu­
cić „Budowlanym". Niektóre 
zespoły wykonują rekordowe 
normy — 280 proc. Widać to 
wyraźnie po rosnących do­
słownie „jak grzyby po de­
szczu" murach i coraz no­
wych stosach zwożonych ma­
teriałów. Wprawdzie z mate­
riałem nie jest łatwo, ale 
spółdzielcy dokonują niemal 
cudów. Nie gardzą żadnym 
surowcem. Kupują cegłę od­
padkową, wybrakowaną, róż­

nych gatunków i rozmiarów, 
wyprostowują dźwigary wy do 
byte ze złomu, zużywają wap­
no pokarbidowe i budują, bu­
dują!

— Zniosę, wiecie, ścianę 
między pokojami, na parte­
rze i zyskam na przestrzeni 
— oświadczył parkieciarz 
Grzegorz Chwirot.

— Ja chcę mieć balkon, bę­
dę musiał postawić kolumnę 
przy wejściu — dodał inż. Ko 
siba, który wraz z innymi pra 
cuje na budowie.

— A ja muszę dorobić od 
tyłu drzwi do piwnicy.

— Ja bym chciał, wiecie, 
hodować nutrie... — dodał in­
ny.

— Człowieku, przecież do 
tego potrzebny jest basen! — 
zmitygowała go żona.

— No, to się zrobi basen—
— Basen! żeby mi się 

dziecko utopiło! — przecięła 
plan ostrożna matka.

Użycie materiałów zastęp­
czych oraz zastosowanie na 
budowie systemu gospodar­
czego, pozwala poczynić duże 
oszczędności, które obniżą 
przewidziany początkowo 
koszt budowy domków. Dom­
ki te zresztą są różne. Od 2'/» 
do 4 pokoi, z powierzchnią wa­
hającą się od około 64 do 
79 m2, z piwnicami, pralnia­
mi, łazienkami, instalacją e- 
lektryczną i gazową. Nic więc 
dziwnego, że spieszą się spół­
dzielcy z budową. Wielu z 
nich bowiem mieszka w cias­
nocie. Ośmioosobowa rodzina 
Józefa Kaczmarka posiada 
dotychczas zaledwie l‘/2 po­
kojowe pomieszczenie. A wła­
śnie jego domek ma być wy­
kończony jako pierwszy. Ca­
łe zaś osiedle będzie oddane 
do użytku najpóźniej do koń­
ca przyszłego roku.

Spółdzielnia „Budowlani* 
nie jest pierwszą tego rodza­
ju w Poznaniu, ale pierwszą 
która swój plan konsekwent­
nie realizuje pomimo trudno­
ści. Chcieć — to móc. Ener­
giczni członkowie zarządu u- 
mieli zabrać się do dzieła od 
pierwszej niemal chwili. Naj­
trudniej było z uzyskaniem, 
terenów pod budowę i zdoby­
ciem funduszów. Tereny przy 
dzieliły władze miejskie. Pre­
zydia MRN i WRN, odno­
szące się początkowo scep­
tycznie — na skutek niezbyt 
szczęśliwych doświadczeń z 
innymi podobnymi spółdziel­
niami — przyszły z najdalej 
idącą pomocą. Spółdzielnia 
otrzymała doskonale położo­
ny, uzbrojony teren, pomoc 
techniczną przez szybkie roz­
pracowanie planu pod wzglę­
dem urbanistycznym i geo­
dezyjnym oraz pomoc w ma­
teriale.

A drugą trudność — uzy­
skanie kredytów — rozwiąza­
ło państwo, wydając uchwałę 
dotyczącą budownictwa ta­
kich właśnie osiedli domków 
jednorodzinnych. Kredyty 
spółdzielcze w sumie kilkuset 
tysięcy złotych i wkłady go­
tówkowe członków — pozwo­
liły przystąpić do realizacji 
planów budowy.

Tak oto nierealne, wydawa­
łoby się, marzenie człowieka 
pracy, o własnym dachu nad 
głową i własnym ogródku, 
mimo wielu trudności staje 
się dla robotników poznań­
skich rzeczywistością dnia 
codziennego.

IZABELA ROŻKOWA
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Profesor B. Orgelbrand
rekłor Szkoły Inżynierskiej w Poznaniu

Coraz lepsze sq wyniki
nauczania technicznego

Upowszechnienie sztuki 
teatralnej, podniesienie jej 
kunsztu artystycznego i na­
sycenie nową, socjalistyczną 
treścią — oto zadania, ja­
kie postaioił przed teatrem 
w Polsce II Zjazd. Zobacz­
myż pokrótce o ile i w jakich 
warunkach Teatr Gnieźnień­
ski realizował i realizuje te 
postulaty. Spróbujmy omó­
wić z grubsza rok bieżący.

Podobnie, jak w roku 
1952, kiedy to Te­
atr Gnieźnieński o- 

trzymał od Zarządu Głównego 
Związku Zawodowego Pracow 
ników Kultury, dyplom uznania, 
jak i w roku 1953, kiedy to 
wbrew wszelkim, niespodziewa 
nym trudnościom plan został 
wykonany, tak i teraz pierw­
sze półrocze bieżącego roku 
przyniosło 110 proc. p'anowa- 
nej ilości przedstawień i 104 
proc, ilości widzów.

— Państwowy Teatr Gnieź­
nieński stara się docierać z 
przedstawieniami pizectęlnie 
raz na 6 tygodni, nie tylko do 
miast powiatowych, ale i do 
miasteczek i wsi. Tutaj jednak 
wyłaniają się przeróżne trud­
ności. Minimum powierzchni 
sceny, jaka Jest konieczna dla 
zapewnienia przedstawieniu 
właściwej oprawy dekoracyj­
nej i względnej swobody ru­
chów aktorom, wynosił 7X3X 
.X3,5 m. Aktorom potrzebne 
jest jakieś pomieszczenie, mo­
gące służyć za garderobę. E- 
lektryk teatralny dopomina się 
o niezbędne 4.400 wat* i 
nieuszkodzoną instalację. Te­
go wszystkiego, niestety, małe, 
często zaniedbane salki wiej­
skie, czy małomiasteczkowe za 
pewnie jeszcze nie mogą.

Wydaje się co prawda, te w 
wielu wypadkach trudności te 
mogłyby być przezwyciężone, 
gdyby władze terenowe i samo 
społeczeństwo więcej o te spra­
wy dbały. Często się zdarza, że 
jedynym miejscem możliwym 
technicznie do grania jest sala 
kinowa. Niestety i z nią są tr-ud. 
ności. A to ekranu przesuwać 
nie można, a to garderób nie ma. 
a to znów brak osobnego wyj­
ścia zza kulis na podwórze (ak- 
torzy ostatecznie też ludzie ży- 
jący!). Niewielka adaptacja, nie­
raz po prostu wmontowanie tyl­
nych drzwi, rozwiązałoby zagad­
nienie całkowicie. Kiedy się jed­
nak o tym mówi z kierownikiem 
kina, ot np. w Słupcy, ten bez­
radnie rozkłada ręce: ,,Okręgowy 
Zarząd Kin nie zgadza się, bo to 
jest kino". No dobrze, ale skoro 
w jakiejś miejscowości tylko 
kino dysponuje salą widowisko­
wą, a publiczność chce i powin­
na te widowiska oglądać, więc 
chyba ktoś powinien o to zadbać.

Obok tych kłopotów bezpośred 
nio związanych ze sceną są jesz­
cze i inne. Oto np. na miejscu 
nie ma noclegów i kilkunasto­
osobowy zespół artystyczny i 
techniczny tłucze się po nocy 
dychawicznym autobusem nieraz 
70 km do następnej miejscowo­
ści, gdzie jest hotel. Ale tu „tra­
gedia": po 5—6 godzinach snu 
trzeba hotel opuszczać o 8 rano, 
by jechać dalej i grać o 20 w na­
stępnej miejscowości (w wielu 
hotelach ani słyszeć nie chcą o 
przedłużeniu pobytu na 2—3 go­
dziny, nawet za dodatkową opła­
tą. Na jesieni lub w zimie trud­
ności automatycznie się uwielo- 
krotniają.

Mimo przeszkód, zespól 
gnieźnieńskiego teatru nie 
gubi entuzjazmu pracy, nie 
traci humoru, a przede wszyst­
kim z powodzeniem wykonuje 
plany usługowe i dostarcza wi­
dzom 6 województw godziwej, 
wychowującej rozrywki. O 
tym, jak publiczność terenowa 
przyjmuje przedstawienia i co 
sądzi o działalności gnieźnień­
skiego teatru, najlepiej mogą 
powiedzieć liczne listy, jakie 
wpływają pod Jego adresem.

Na ogłoszoną swego czasu 
przez Teatr ankietę .wpłynęło 
blisko 150 odpowiedzi z wszy­
stkich niemal miejscowości 
Wielkopolski i województw są­
siednich. W wypowiedziach 
tych spotkać się można z wy­
razami uznania i pozdrowie­

niami dla zespołu, uwagami 
krytycznymi, a także z propo­
zycjami repertuarowymi.

Ale nie tylko z listów do­
wiaduje się teatr co o nim my­
śli publiczność. Zarówno w sie 
dzibie jak i w terenie organi­
zowane są spotkania z publicz­
nością. W ciągu 6 miesięcy 
bieżącego roku odbyło się 10 
takich spotkań z młodzieżą 
szkolną, z załogami zakładów 
pracy itp. Coraz częściej zda­
rza się, że za kulisy przycho­
dzą członkowie amatorskich 
zespołów dramatycznych. Chcą 
zobaczyć z bliska dekoracje, 
kostiumy, przybory charakte- 
ryzacyjne, no... i samych akto­
rów.

Pewną rolę w zbliżeniu wi­
dza do teatru i problematyki 
granej sztuki spełniają także 
prelekcje, wygłaszane w tere­
nie przed każdym spektaklem, 
oraz programy teatralne, znaj­
dujące coraz więcej nabywców.

A jak wygląda zasadnicza 
działalność teatru, to jest da­
wanie pełnowartościowych 
spektakli sztuk słusznych ide­
owo i artystycznie. Planowanie 
repertuarowe napotyka w wa­
runkach gnieźnieńskiego tea­
tru na szczególne trudności ze 
względu na szczupłość zespołu. 
Grać i przygotowywać sztuki 
trzeba jednocześnie w trzech 
grupach. Jak tu podzielić 26- 
osobowy zespół? Sztuk o peł­
nej wartości i przydatności, a 
składającej się z 7—6 osób, o- 
statecznie nie ma tak dużo. Od 
kilku lat sięga po nie teatr 
gnieźnieński, sięgają także: 
objazdowy teatr poznański, te­
atr kaliski, bydgoski I zielono­
górski, obsługujący ten sam 
teren. Sprawa trudna. A prze­
cież teatr musi zachować jakąś 
swoją własną linię repertuaro­
wą, powinien dążyć do zazna­
jamiania szerokich rzesz od­
biorców z coraz wartościow­
szymi i różnymi pozycjami dra 
maturgh polskiej i obcej.

Przypomnijmy sobie tegorocz­
ne premiery. A więc pierwsza to 
„Świętoszek*' Moliera, znów po 
3-letniej przerwie wprowadzo- 
r.»;go na scenę gnieźnieńską. Po­
zycja niewątpliwie ambitna, cel­
na w swej wymowie społecznej, 
doczekana się 145 przedstawień. 
Drugą z kolei premierą były 
„Takie czasy" Jurandota. Jedy­
nie konieczność rozpoczęcia prób 
innej sztuki spowodowała ich 
przedwczesne zejście z afisza. 
Następna pozycja to „Trafił swój 
na swego" Aleksandra Ostrow­
skiego, po raz pierwszy wprowa­
dzonego do gnieźnieńskiego re­
pertuaru. Sztuka o dużym ładun­
ku ostrego, demaskatorskiego 
spojrzenia na świat kapitalistycz 
ny, rządzący się moralnością pie­
niądza, cieszy się w terenie znacz 
nym powodzeniem i grana bę^ 
dzie aż do pierwszych dni wrzes 
nia. Ostatnia w I półroczu pre­
miera, to zawsze urocze „Śluby 
panieńskie" Fredry. Zarówno 
„Śluby" jak i „Świętoszek" to 
właśnie pozycje, których między 
innymi domagała się publiczność 
terenowa.

Tak więc w pierwszym 
półroczu bież, roku Państwowy 
Teatr w Gnieźnie wystawi! o- 
gółem 5 sztuk łącznie z kome­
dią Zapolskiej „Ich czworo**, 
(„dogrywaną** z repertuaru ze­
szłorocznego) — w tym dwie 
autorów obcych, dwie autorów 
polskich dawnych i jedna pol­
skiego autora współczesnego.

Jeżeli zaś chodzi o realiza­
cję sceniczpą, to jedną z głów­
nych cech teatru gnieźnień­
skiego, podkreślaną przez re­
cenzentów i widzów, jest ze- 
spolowość gry i utrzymywanie 
należytego poziomu przedsta­
wienia, bez względu na lo, czy 
gra się w dużym mieście, ma­
łym czy na wsi. Oczywiście 
nie są to osiągnięcia przypad­
kowe. Wysiłek kierownictwa 
artystycznego i aktywu poli­
tycznego teatru idzie w tym 
kierunku, aby tę właśnie cechę 
ugruntowywać i udoskonalać. 
Poważną rolę spełniają tutaj 
tzw. dyskusje kontrolne pc 
przedstawieniu, jakie od jesie­
ni 1952 roku wprowadzono na 
wzór Teatru im. Mossowietu.

scen
Zespół ,mimo forsownych ob­
jazdów, znajduje też czas na 
szkolenie ideologiczne.

Trudnym problemem dla te­
atru jest pozyskanie do współ­
pracy reżyserów i scenogra­
fów, zdobycie nowych akto­
rów... i mieszkań dla nich.

. Rz-.dko przyjeżdżają recen- 
! zcnci. Prowadzona no niedaw- 
i na wymiarfa teatralna z Po­
znaniem, Kaliszem i Bydgo­
szczą została jprzez Centralny 
Zarząd Teatrów, Oper i Fil­
harmonii niestety wstrzymana 
i zespćł, nawet w tak skrom­
nym zakresie, nie ma możności 
porównywania swoich i cu­
dzych osiągnięć i braków.

Pod koniec bieżącego roku 
Państwowy Teatr Gnieźnieński 
obchodzić będzie 5-lecie swe­
go istnienia. Z tej okazji trze­
ba będzie dokonać szczegółów - 
szego niż to omówienia jego 
działalności. Na pewno jest o 
czym pisać, jest co krytyko­
wać I postulować. 5 lat krze­
wienia kultury teatralnej na 
130 scenach 6 województw — 
to temat sam w sobie.

ZDZISŁAW GI2EJEWSK1

Fragment pięknego gmachu nowej Szkoły Inżynier­
skiej w Poznaniu, której budowa ukończona będzie w nie­
długim czasie.

W STOLICY ODRUCHÓW
Jesteśmy w uroczym zakąt­ku wiejskim pod Lenin­gradem. Na wysokim brzegu jeziora, w gaju brzo- zowym, wznosi się duży, biały budynek. Na jego fasadzie widnieje napis: „Genetyka do­świadczalna wyższej działal­ności nerwowej". Tu spędzał wielki uczony długie godziny wytężonej pracy. Sale labora­toryjne stacji biologicznej by­ły milczącymi świadkami jego badań nad pochodzeniem wyż szych czynnośei nerwowych, legły one u podstaw teorii na­ukowej, która zrewolucjonizo­wała wszystkie nasze pojęcia 0 czynnościach* układu nerwo­wego zwierząt i ludzi.Wieś Kołtusze, w której mie ści się stacja doświadczalna, nosi obecnie nazwę „Pawło­wa". Prócz tego ma ona i in­ną, nieoficjalną nazwę — „sto licy odruchów warunkowych".Badając te odruchy, Paw­łów przeprowadził ogromną ilość doświadczeń. Wykazały one, że zachowanie się zwierzę cia we wszystkich okoliczno­ściach jego życia uwarunko­wane jest całym kompleksem odruchów. Są to odruchy dwo jakiego rodzaju — wrodzone odruchy bezwarunkowe oraz odruchy warunkowe, nabyte przez zwierzę wskutek bodź­ców zewnętrznych.Jaki jest związek między ty mi dwoma rodzajami odru­chów? Otóż Pawłów dowiódł metodą doświadczalną, że na­byte odruchy warunkowe dzie dziczone są przez następne po kolenia zwierząt i stopniowo przechodzą w odruchy bezwa­runkowe. Tym samym obalił twierdzenia reakcyjnych bio­logów o niemożliwości rozwo­ju gatunków, o rzekomej „sub stancji dziedzicznej" — nie­zmiennej, niezależnej od wszy stkich pozostałych komórek ciała, zawartej w komórkach zarodkowych.

„Oszukane" kuryFakt, że warunki środowi­ska zewnętrznego mogą wpły wać na dziedziczność otwiera olbrzymie perspektywy przed hodowcami zwierząt i roślin. Szereg epizodów filmu prze­konuje nas naocznie o korzy-

Istniejąca przed wojną u- 
czelnia techniczna w 
Poznaniu kształciła bez 

wątpienia wysokokwalifiko­
wanych specjalistów w dzie­
dzinie budowy maszyn i elek­
trotechniki, ale była nasta­
wiona wyłącznie na naucza­
nie, a nie posiadała tych 
cech, które są nieodłącznymi 
dla prawdziwej wyższej uczel­
ni, tj. nastawienia na pracę 
naukową.

Z początkiem 1945/46 r. 
szk., po zakończeniu działań 
wojennych została zorganizo­
wana Szkoła Inżynierska z 
rozszerzeniem specjalizacji 
przez utworzenie dodatkowo 
Wydziału Budownictwa, w 
skład którego był włączony 
Oddział Architektury, obecnie 
zlikwidowany. Cennym uzu­
pełnieniem „Szkoły Inżynier­
skiej" jest oddzielna „Wieczo 
rowa Szkoła Inżynierska" dla 
pracujących z nauczaniem w 
godzinach popołudniowych.

Nowy okres wyższego szkol 
nictwa technicznego charak­
teryzują zmiany wynikające 
z demokratyzacji wyższych 
uczelni. Nauka staje się do­
stępną dla szerokich warstw 
społeczeństwa i liczebność u- 
czelni rośnie kilkakrotnie. W 
ogólnopolskim przekroju licz­
ba studentów szkół technicz­
nych, przypadająca na 10.000

Znaczenle odkryć Paw­
łowa oraz ich wpływ na 
rozwój nauk przyrodni­
czych są tak wielkie, że 
kinematografia radziecka 
coraz to powraca do tego 

j tematu, popularyzując o- 
siągnięcia przodującej fi- 

i zjologii pawłowowskiej.
Tym epokowym odkryciom 

: poświęcony jest też nowy 
radziecki film dokumen- 
tarny „W imię człowieka".ściach, jakie może dać praco­wnikom rolnictwa umiejętność kierowania instynktami zwie­rząt. Tak np. u pszczół wy­twarza się odruch warunkowy na zapach koniczyny; takie pszczoły oddają cenne . usługi przy zapylaniu pól koniczyny. Jedwabniki uczy się reagować na sygnał wzrostu temperatu­ry powietrza; jedwabniki z takim odruchem warunkowym wydzielają więcej przędzy je­dwabnej, niż to się dzieje nor malnie.Może najbardziej efektow­ne są wyniki doświadczeń z kurami. Przeprowadza się je w krytych halach oświetla­nych nocą i zaciemnianych w ciągu dnia. Na skutek wytwo­rzonego w ten sposób odru­chu warunkowego kury niosą się nie raz, lecz dwa razy na dobę.Ogromne wręcz znaczenie i praktyczne ma nauka Pawło- 

j wa dla medycyny. Na teorii odruchów warunkowych opie­ra się metoda leczenia snem, która pozwala m. in. leczyć różnego rodzaju ciężkie scho­rzenia nerwicowe, uważane dawniej za nieuleczalne'. 
Wczasy

komórek nerwowychNa ekranie widzimy słynne doświadczenie z psem. Zwie­rzę słyszy przeraźliwy dźwięk grzechotki. Początkowo zdra­dza. silne .podniecenie, potem jednak zapada w głęboki sen. Jest to reakcja polegająca na hamowaniu ośrodków nerwo­wych. Chroniąc się przed zgu­bnym napięciem, komórki ner wowe kory mózgowej wyłą­czają się z pracy.

R7 okresie międzywojen­
nym potrzeby kształcenia 
technicznego były -dalekie 
od zaspokojenia. Zorganizo­
wana po wojnie Szkoła In­
żynierska w Poznaniu za­
początkowała nowy okres 
wyższego szkolnictwa, tech­
nicznego na terenie Wielko 
polski. Okres ten charakte­
ryzują istotne zmiany, wy­
nikające z demokratyzacji 
uczelni.

mieszkańców Polski z 2,2 w 
okresie przedwojennym, obe­
cnie wzrosła do 19,1. Zmienił 
się również skład społeczny 
młodzieży akademickiej: od­
setek synów robotników i 
chłopów wynosi dziś w S. I. 
ponad 60 proc.

Na uwagę zasługuje znacz­
ny odsetek kobiet studiują­
cych.

Wśród różnych zmian 
powojennego okresu działal­
ności uczelni ''zasługuje na 
specjalną uwagę zmiana sto­
sunku personelu nauczające­
go i studentów do swych obo 
wiązków.

W początkowych latach po­
wojennych, tradycyjnie trak­
towano wyniki nauczania ja­
ko sprawę osobistą. Z prze­
pisów nominalnej dyscypliny 
nie wyciągano konsekwencji 
w stosunku do zaniedbują­
cych naukę, a profesura nie 
wnikała w istotę przyczyn 
powstawania ogona tzw. „wi­
szących studentów", którzy 
przedłużali swe studia ponad 
potrzebę, a w końcu częścio­
wo rezygnowali z nauki, prze 
chodząc do pracy w zawodzie. 
I oto z inicjatywy władz szkol 
nych poddano analizie ten 
stan rzeczy. Systematyczna 
nauka studenta uznana zo­
stała za obowiązek, a perso­
nel naukowy zobowiązano do 
czuwania nad postępami stu 
diujących — zresztą przy 
współudziale organizacji mło 
dzieżowych. Od tego czasu 
wyniki nauczania znacznie 
się poprawiły, jak wykazuje

B Oglądamy następne do­świadczenie. Tym razem obiek tem doświadczalnym jest czło wiek. Proces hamo-wania o- środków nerwowych znakomi­cie tłumaczy nam istotę snu i hipnozy jako skutków całko­witego lub częściowego zaha­mowania czynności komórek nerwowych w półkulach móz- 
jl gu. Rozumiemy również ogól­ną zasadę metody leczenia snem, powodującej wyłącze­nie wyższego układu nerwo­wego z pracy, a tym samym umożliwiającej wypoczynek i regenerację komórek mózgo­wych.

Sygnał — słowo!Szczytowym osiągnięciem naukowym Pawłowa jest jego nauka o wyższych czynno­ściach nerwowych człowieka, teoria dwóch systemów sygna lizacji mózgu. Oglądamy^ na ekranie szereg doświadczeń, Które ukazują nam działanie pierwszego systemu sygnali­zacji, wspólnego dla ludzi i zwierząt. Inne doświadczenia demonstrują nam badania od­ruchów warunkowych u czło­wieka, w szczególności zaś ba­dania psychiki dziecięcej. Wi­dzimy, jak vz umyśle dziecka tworzy się stopniowo drugi system sygnalizowania rzeczy­wistości. Tym systemem jest mowa artykułowana — słowo, które wytworzyło się u czło­wieka historycznie, w proce­sie pracy, stało się sygnałem wszystkich zjawisk i przed­miotów, wyniośło człowieka po nad cały świat zwierzęcy. Pd- znajemy stopniowo rozwój móz gu dziecięcego: proces pow­stawania w jego umyśle skom plikowanych, abstrakcyjnych pojęć.Film „W imię człowieka" mówi nam również o osiągnię­ciach uczonych radzieckich — następców Pawłowa. Film ten spełnia też, obok oświatowej, inną, niemniej ważną rolę — rolę propagatora podstaw świa topoglądu materialistycznego. Wykazuje on: że myśl jest fun keją mózgu, że zachowanie się zwierząt i człowieka znajduje całkowite wytłumaczenie w funkcjach wyższego układu nerwowego. t. D.

statystyka. Ostatnio spraw­
ność szkolenia technicznego 
wzrosła do 79 proc. Znaczy 
to, iż na stu wstępujących do' 
uczelni studentów7, 70 kończy 
studia bez powtarzania jakie­
gokolwiek roku. (Przed­
wojenna sprawność dia 
studiów technicznych wy­
nosiła zaledwie 1 procent!). 
Osiągnięcie tak pomyślnych 
wyników jest dziś możliwe 
dzięki zapewnieniu młodzieży 
pomocy naukowych — pod 
postacią licznych skryptów i 
podręczników wydawanych w 
skali ogólnopaństwowej, oraz 
pomocy materialnej — pod 
postacią stypendiów, które o- 
trzymuje co najmniej’ ’/« mło­
dzieży, i pomieszczeń w Do­
mach Studenta (% liczby stu 
dentów).

Drugim charakterystycz­
nym objawem w powojennej 
działalności uczelni jest wkro 
czenie na drogę planowej 
pracy naukowej dla potrzeb 
praktyki. Stało się to możli­
we dzięki stworzeniu przez 
władze szkolnictwa wyższego, 
pomyślnego klimatu dla tego 
rodzaju działalności. Przystą­
pienie wszystkich pracowni­
ków naukowych, samodziel­
nych i pomocniczych, do tak 
pojętych studió*w badawczych 
— jest tylko kwestią czasu. 
Jednak już o dotychczaso­
wych osiągnięciach można o- 
biektywnie powiedzieć, iż po­
siadają ścisłe powiązanie z 
życiem praktycznym.

Niezależnie od planowej 
pracy naukowej, uczelnia słu 
ży pomocą przemysłowi w do­
raźnych trudnościach tech­
nicznych, a racjonalizatorom, 
nowatorom i wynalazcom — 
swoją „Poradnią Technicz­
ną".

na anwwtojńslcą

SZTYLETY
Do zakładów metalurgicznych 

w Solingen (Niemcy zach.) wpły­
nęło z USA bardzo „oryginalne" 
zamówienie. Chodzi o dostawą 
kilku tysięcy sztyletów dla Ame 
ryki z napisem „Wszystko dla 
Niemiec". Sztylety mają być wy 
konanc ściśle według tycli, jakie 
nosili członkowie SA.

Wprawdzie ustawa aliancka 
przewiduje zakaz produkcji szty 
letów, jeśli są one „przeznaczo­
ne do noszenia", ale w zamó­

wieniu z USA powiedziano, te 
sztylety będą sprzedawane jako 
przedmioty pamiątkowe (!)

„Przedmioty pamiątkowe" pe 
zbrodniarzach z SA cieszą się 
widocznie uznaniem i popytem 
w USA.

NIE - LOJALNI
Dwutygodnik „REPORTER" « 

6 lipca 1951 r. zamieścił artykuł 
V. Boescna pt. „Dlaczego zerwa­
łam ze szkolnictwem". Są to wy­
powiedz; pewnej nauczycielki o 
stosunkach w szkolnictwie, któ­
re masowo opuszczają pedago­
dzy i to nie tyle z powodu zbyt 
niskich uposażeń, lecz z obawy 
przed metodami Komisji Badań 
Lojalności. Według komisji, nie­
właściwe postępowanie nauczy­
ciela kwalifikuje go do natych­
miastowego wydalenia z pracy.

A na czym polega to „niewła­
ściwe postępowanie"? Jeden z 
nauczycieli tak je określił:

„Boję się skarcić ucznia, aby 
ni© doniesiono o mnie, że jestem 
wywrotowcem. Dopatruję się 
szpiegów w klasie, świetlicy, w 
każdym pokoju. Te moje obawy 

'nie są wyimaginowane. Pewna

nauczycielka opowiadała dzie­
ciom w przedszkolu bajkę a 
„złym królu". To starczyło, by 
wezwać ją do kierownika. Drżą* 
cej nauczycielce oświadczono, te 
opowiadania o „złych królach" 
są „naśladowaniem teorii komu* 
nistycznych".

W ogromne kłopoty popadła in 
na nauczycielka za to, że wysta­
wiła na estradzie szkolnej balet 
„Jezioro łabędzic" Czajkowskie­
go, a tańczące dzieci nazwano 
były „tancerzami rosyjskimi'*.

Nauczycielom amerykańskim 
radzimy opowiadać bajki ° 
gangsterze — dobrodzieju, a na 
lekcjach śpiewu liczyć Horst* 
Wessel Lied.

Będą wówczas lojalnymi oby­
watelami...



Hen, gdzie piaski i moczary, 
gdzie zielone zawsze bory, 
gdzie zamieszkał ludek

stary,
dzielny, bitny, rześki, skory; __ _____ _
gdzie junacze kwitły czasy, tam Zielonej Puszczy lasu 
gdzie zwierz błąkał się w a przez puszczę Narew

gęstwinie — płynie...
tak brzmi jedna z prastarych piosenek kurpiowskich 

„puszcznkou . Uchwycenie dawnych, dziś już zanikają­
cych form kultury ludowej tego niezmiernie charakte­
rystycznego i ciekawego regionu, to zadanie uczestni­
ków obozu etnograficznego, na którym przebywali 
studenci uniwersyteckich ośrodków Historii Kultury 
Materialnej.

Bezpośrednie poznanie lu­dowej kultury wsi pol­skiej jest jednym z pod­stawowych punktów progra­mu szkolenia w zakresie Stu­dium Historii Kultury Mate­rialnej. Toteż studenci wszy­stkich uniwersyteckich ośrod­ków HKM corocznie wyjeż­dżają na obóz etnograficzny, gdzie pod kierownictwem do­świadczonych profesorów o-
Przed wojnę
— nieznane

Żłobki? Przedszkola? Dzie­
cince wiejskie? Domy Kultu, 
ry? Domy Dziecka? — takie 
instytucje były nieznane, lub 
prawie nieznane w Polsce 
przedwojennej. Ich bujny roz 
wój rozpoczął się dopiero w 
Polsce Ludowej, kiedy władzę 
objęli robotnicy i chłopi. Oto 
cyfry. W Polsce przedwrześ-

niowej czynne były ogółem i 
zaledwie 44 żłobki — dziś ma < 
my w samej Wielkopolsce ; 
około 180 żłobków sezono- ( 
wych na wsi! Z końcem 1953 ( 
roku istniało na terenie woje- j 
wództwa poznańskiego: 501 ( 
przedszkoli, w tym 290 wiej- > 
sklch, 7 Domów Kultury, 9 ( 
młodzieżowych świetlic dwór < 
cowych, a przeszło 5.000 dzie- J' 
cl korzystało z dziecińców 
wiejskich.

100 tys. głośników
Przed wojną nie każdy i 

mógł sobie pozwolić na zakup 
radia, a już w najmniejszym 
stopniu wieś — mało i śred­
niorolni chłopi. Dziś władza 
ludowa pragnie, aby w każ­
dym domu, zarówno w mie­
ście jak i na wsi, rozległ się 
głos speakera, i rozbrzmie­
wały dźwięki muzyki, umila­
jąc czas wolny od zajęć i 
kształcąc. W tym celu buduje 
się i rozbudowuje radiowęzły 
lokalne, zwiększa sieć instala-

cjl głośnikowych, radiofoni- 
zuje coraz to większą ilość 
gromad.

Do roku 1945 nie notowano 
w Wielkopolsce ani jednej 
zradiofonizowanej gromady. 
W okresie od 1945 roku do 
końca 1953 roku zraaiofonizo- 
wano w Wielkopolsce: “6 
miast, 880 gromad (tj. 14 ogó­
łu), 135 spółdzielni produkcyj­
nych i 224 PGR-y zakłada­
jąc łącznie w całym woje­
wództwie 91.168 głośników

Zgodnie z planem, z koń­
com bieżącego roku ilość g oś 
ników radiowych w woje­
wództwie wzrośnie do 103.568.

Nowe szkoły
Z każdym rokiem państwo 

nasze przeznacza coraz to 
większe sumy na oświatę i wy 
chowanie młodzieży W rezul­
tacie. podobnie jak w ca>ym 
kraju tak i w Wielkopolsce, z 
każdym rokiem zmniejsza sie 
liczba szkół o jednym nauczy 
cielu na rzecz szkół 7 klaso­
wych.

W roku 1939 zarejestrowa- 
Wano na terenie Wielkopoisk 
288 szkół 7 klasowych W ro­

ku 1946 jest ich już 489 w 3 
'ata póżniei — 625 a w osiat- 

roku planu 6 letniego
będzie — 830

Budujemy nowe jasne szko
•v w których dzieci robotm- 

C2e i chłopskie zdobywam 
wiedzę by stać się pejnowar 
łokciowymi członkami nasze­
go społeczeństwa W samyn; 
tylko powiecie kaliskim wy 
budowano w okresie 9-lec:a 
Polski Ludowej 41 budynków 
szkolnych.

raz instruktorów odbywa się szkolenie. Chodzi przede wszy st.kim o zaznajomienie sie z techniką prowadzenia tereno­wych badań nad współczesna kulturą ludową naszej wsi. Szczególnie istotnym jest u- chwycenie form dawnych, o- becnie szybko zanikających pod wpływem socjalistycznych przemian wsi, oraz badanie procesu przeobrażeń, zacho­dzących w żvciu wsi w ostat­nich dziesiątkach lat.Jako teren obozowych ba­dań wybrano jeden z najcie­kawszych naszych regionów kul turowych, mianowicie zamie­szkały przez Kurniów region Puszczy Zielonej. Baza opera­cyjna obozu mieści się w O- ^trołęce, skąd grupy studen­tów pod kierunkiem instrukto rów robią kilkudniowe wypa­dy do bliżej łub dalej rozrzu­conych wsi kurpiowskich, w celu zbierania odpowiednich materiałów.Auto rusza. Młodzież weso­ło wyśpiewuje piosenkę za pio senką. W grupie są chłopcy i dziewczęta. Wszyscy zacieka­wieni odmiennością krajobra­zu i kurpiowskich wsi, pełni zapału do czekającej ich pra­cy. Nie brak i tremy, bo oto przez trzy dni mają prowadzić badania samodzielnie. To pier wszą próba sił. Są coprawda instruktorzy, ale w tym przy­padku ich rola ograniczy się do nadzoru i konsultacji.Mijamy Narew, jadać przez piękny, nowowzniesiony most. W dorzeczu szeregu dopływów Narwi, takich jak Szkwa, Ro­zoga, Omulcw, Orzyc, nieda­wno jeszcze szumiały puszcze. Bezlitośnie karczowane, szcze-
Na Biegunie Północnym

pracuia...
Z miejsc odległych o S ty­

siące kilometrów na północ, 
do Moskwy przywędrowały 
lotniczą pocztą serdeczne 
pozdrowienia od załogi sta­
cji „Biegun Północny", za­
łożonej na pływającej krze.

Od kilku bowiem miesię­
cy w pobliżu bieguna, dry­
fują na lodach, niezmierzo­
nej Arktyki — dwie ra­
dzieckie ekspedycje nauko­
we, kontynuujące dzieło 
badawcze pokolenia nie- 
ustrasznych ludzi Północy.

|>o raz pierwszy w dzie- 
1 jach Arktyki biegun zo­

stał „zamieszkany” w 1837 
roku przez specjalnie zorgani 
zowaną radziecką polarną, 
ekspedycję z Papaninem, 
Szyrszowem, Krenklem i Fie- 
dorowem, która w ciągu kil­
kunastu miesięcy pobytu na 
dryfujących lodach zebrała 
bogaty materiał z zakresu 
meteorologii, hydrografii, ma 
gnetyzmu morskiego, aero­
logii i innych dziedzin na­
uki. W roku 1950 Związek Ra 
dziecki zorganizował podob­
ną wyprawę. W roku bieżą­
cym w rejon bieguna dotarły 
jednocześnie dwie wyprawy 
radzieckie. zakładając. stacje 
„Biegun Północny-3” i „Bie­
gun Północny-4".

Obozy stacji na pływają­
cych krach zaopatrzone zo­
stały w instalację elektrycz­
ną i telefoniczną, łaźnie, ki- 
noaparaty, biblioteczki. Ucze­
stnicy obu stacji „Biegun Poł 
nocny” prowadza badania o- 
ceanograficzne (próbki grun­
tu dna morskiego, pomiary 
Głębokości, temperatury wo­
dy) klimatyczne i mne.

Wiosna w naszym rejonie 
mrozy sięgały 15—20 stopni, 
często nadciągały «i?ły- Pi­
sze w korespondencji do .Jo 
skwy naczelnik stacji, 
o-un Północny-3 A. 
óow _ w okresie polarnego 
lata' zrobiło się nieco cieplej. 
Za to na krach zaczęło się 
mianie śnieżnej pokrywy, po-
awiK sie cale ieziora wody. 

Trzeba przekopywać ciągle 
karały, przebijać (
rowki i spuszczać przez 
ut.óp do oceanu.

Badaczy czeka ^zcze Pra­
życie w centrum Arktyki diu 
eicj polarnej nocy.

uh

Tadeusz Wróblewski « wylotu włoskowej ulicy i--------- ——  -—  .____— —_ były zamknięte kołowrotami.,, . . , . . Puszcza wtedy podchodziła dogolnie w 19 wieku, przeważnie |wsi na odległość 200 m. Od zamieniły się w uprawne pola , , , . . ,i rozległe, błotniste łąki. Reszt I *tro?y wschodn^ do wsi ki tych lasów czernieją tu j Regały ogromne obszary łąk ówdzie na horyzoncie a tylko ! ba!\nist'ych- pełnych rozlewisk dalej, w okolicy Myszyńca u-chowały się większe pozosta­łości tzw. Myszynieckiej Pusz czy. Las gęsto przetkany sta­rodrzewem, obfituje tam w so­sny liczące ponad 200 lat. Za­chowało się też kilka daw­nych, leśnych barci. Leśne bartnictwo stanowiło jeszcze przed 150 laty obok łowiectwa i rybołówstwa, główną podsta­wę gospodarczą życia większo ści Kurpiów.Po obu stronach drogi kraj­obraz płaski, łąki i pola usia-

Kurpianka ze wsi Kadzidłone kępami niewielkich lasów. Mijamy wieś Dylewo. Drew­niane na zrąb budowane cha­ty, stoją dawnym zwyczajem ; przeważnie szczytami do dro- i gi. Owe szczyty, wielce ozdo- j bne ciesielską robotą, zakon- i czone tzw. śparogami są zja- ■ wiskiem charakterystycznym dla kurpiowskiej wsi.Zbliżamy się do wsi Kadzi­dło,' słynnej z pięknych wyci­nanek, rozsławionej także przez swój zespół śpiewaczo- taneczny, w którego wykona­niu „wesele kurpiowskie” na­grywał Film Polski. Trzeba tę wioskę widzieć w dnie od­świętne albo targowe. Barwne stroje Kurpianek i charaktery * 1 II * i styczne sylwetki starszych Kurpiów stanowią osobliwy, niezapomniany obraz.Wieś Woł ko we nosi je­szcze, choć mocno już zatarte, cechy dawnego, kurpiowskie­go osadnictwa. Starsi miesz­kańcy przekazują nam wiado­mości dopełniające zastany przez nas obraz wsi. Do nieda wna jeszcze chaty stały zwar­tym szeregiem, wszystkie szczytami do drogi, po obu jej stronach, w odległości około 4 m. Za chatami w głębi za­grody stały długim, zwartym ściśle szeregiem stodoły, za­mykające dostęp do wioski od strony łąk i pól. Jedyne wej­ścia do osady znajdowały się
=— Julia Seweryna radzi
podzielę się z Wami, tym czasie nawet wo-
*• rlrncfió f?7vteln if”7_ riv nndprzardrogie Cżytelnicz- 

|i ki, zmartwieniem, któ- 
i re spotyka dość często 
li moją przyjaciółkę — 
!> Elżbietę. Jest to zre-
i sztą sprawa, dotycząca 

(1 już coraz mniejszej gru 
' py ludzi, ale niemniej

ii istotna.
Ij Elżbieta mieszka w

i 5-pokojowym mieszka 
niu. Dwa pokoje zaj-

!| muje ona z rodziną, a
ii trzy pozostałe— druga 
[ rodzina, liczniejsza. —

1 Kuchnia i łazienka są 
| wspólne. I to właśnie
I jest powodem, że mię- 

ii dzy obydwiema rodzi- 
■ nami wybuchają od 

ij czasu do czasu scysje.
I Moja przyjaciółka 

;! twierdzi, że zużywamało gazu, a płaci bar- 
j! dzo dużo O godz 21 
ij nie może spać, gdyż j! ..tamci" chodzą jeszcze !; no .korytarzu głośno ; śpiewając. Rano loka / tor z drugiej redziny

gol; sie i myje przeszło
II pół godziny, a pozosta­

li lokatorzy co chwilę
ij pukaią w drzwi łazien- 
ii ki i śla pod jego adre
II sem nie bardzo przy. 
ii jemne westchnienia A 

.j! już najgorsza sprawa 
ji jest z piecem w kuch­

ni. Elżbieta gdy rozpa 
; la ogień, ma zwyczńi

całą kotlinę zastawić 
swoimi garnkami. Są- 

i siadce nie wolno w

wodnych, rojących się od wod nego ptactwa.Ludność wioski przyjmuje nas od razu życzliwie. Żadnych trudności z zakwaterowaniem, żadnych przykrości, mimo że kręcimy się po zagrodach i po chatach, że pytamy o mnó­stwo szczegółów, że szukamy po strychach i poddaszach dawnej sochy, czy drewnianej brony. Po kilku godzinach sto sunki sa już całkiem serdecz­no. Byliśmy wielce wzrusze­ni, kiedy jeden z naszych in­formatorów „chodząca kroni­ka” tej wsi, ob. Jan Gwiazda, przezwiskiem „Symka", lat 85 przyszedł do nas na kwate­rę, w słotna dzień, błotnistą droga, prawie 3 km. Okazało się. że dnia poprzedniego, oni sujac jednemu z badaczy na­rzędzie do orania zwane sochą i sposób posługiwania się nim. pominął on pewien szczegół, który przypomniał sobie do­piero później, już no odejściu badacza. Staruszek zdecydo­wał się mimo niepogody przejść dość uciążliwą drogę, by uzupełnić swoje informacje.Dawni Kurpie „puszczacy” mało trudnili się uprawą zie­mi. Tym się tłumaczy m. in. pewne rolnicze zacofanie, nie­łatwe tu do wyrównania. Pro­blem właściwego zagospoda­rowania tych obszarów został jednak już postawiony w pla­nach państwowych. Rozległe łąki nad Narwią i jej dopły­wami, przy pomocy właściwe­go zalesienia, melioracji i opa nowaniu całej sieci wodnej, w niedalekiej już przyszłości staną się rejonem gospodarki , hodowlanej na wielką skalę. ’ Trzeba zatem spieszyć się. aby zdążyć zarejestrować to, co zachowało się jeszcze z da­wnych, specyficznych cech kul turowych tego regionu, zanim resztki tych historycznych śla dów się zatrą.

Stylizoioana wycinanka 
kurpioiuska

Fot.: T. Wróblewski

dy podgrzać. Elżbieta 
nie ustąpi. Ona zrobiła 
ogień, więc kotlina w 
tym czasie do niej na­
leży...

Elżbieta zapomina o 
dwóch istotnych spra­
wach, które jednak po­
zwoliłyby jej na spo­
kojne ułożenie warun* 
ków we wspólnym mie 
szkaniu. Pierwsza z 
nich, to umiejętność 
kulturalnego współży­
cia, umiejętność pro­
sta, wymagająca tylko 
trochę taktu i dobrej 
woli.

Czy Elżbieta nie ugo 
towałaby obiadu, gdy­
by sąsiadka zagrzała 
sobie odrobinę wody w 
garnku? Czy nie moż­
na grzecznie poprosić 
lokatora o skrócenie po 
bytu w łazience gdy 
innym także się spie. 
szy? Można, i to na 
pewno z dobrym 
skutkiem. Tvlko „bez 
nerw", bez niesłusz­
nych posądzeń o złośli 
w ość!

Druga sprawa: już 
coraz mniej jest współ 
nych mieszkań, to zło 
konieczne (skutki znisz 
czeń wojennych) likwi­
duje się w coraz szyb 
szyna tempie. Nie ma 
dzielnicy w naszym 
inceście, w której by 
nie powstały i nie po­
wstawały w dalszym

ciągu — nowe domy. 
Bez przerwy buduje się 
jasne, nowocześnie u- 
rządzone bloki mie­
szkalne dla ludzi pra­
cy. Każdego roku setki 
rodzin otrzymują klu­
cze do nowych lub cal 
kowicie wyremontowa­
nych mieszkań. A mo­
że właśnie w jednym z 
tych słonecznych do­
mów zamieszka w krót 
kim czasie Elżbieta? — 
Tylko trochę cierpliwo 
ści — i Kraków nie był 
od razu zbudowany!

Czy jesteście tego sa 
mego zdania, drogie 
Czytelniczki, co ja? Na 
piszcie. przecież niejed 
na z Was ma również 
podobne utarczki ze 
współlokatorami...

A teraz podaję Wam 
obiecany przepis... naj­
tańszej galaretki. Jabł­
ka już dojrzały i są co­
raz tańsze. Aby jednak 
wykorzystać je w peł­
ni, można same jabłka 
..zaweckować" w
szkłach, a ze skórek i 
środków zrobić smacz­
ną galaretkę. Oto prze­
pis:

Skórki od jabłek 
(kwaśnych) i środki z 
pestkami włożyć do 
garnka i zalać wodą 
aby się zanurzyły. Go­
tować aż do miękkości, 
następnie przecedzić i 
do płynu dosypać cu­

w Poznaniu

Po starym zabytkowym Ra­
tuszu — przyszła kolej na Bi­
bliotekę Raczyńskich. Trwają 
już intensywne prace nad od­
budową pięknego gmachu, tak 
luerozdzielnie związanego z 
sylwetką piacu Wolności w 
Pcznan u. W 125 rocznicę po­
wstania Biblioteki, drukuje­
my garść interesujących da­
nych dotyczących tej poważ­
nej placówki kulturalnej, któ 
ra — dzięki pomocy władz — 
wraca obecnie do nowego ży­
cia w służbie ludu.

HENRYK HEINE, wielki po-. . , . ,, . , cza, po czym przeprowadzonostępowy poeta niemiecki, zdaje ( lsWjZję w Bibliotece. Łukasze- się być tym, któremu Poznan za- WiC2 pOSiacj£
wdzięczą powstanie I publicznej 
biblioteki. Fundator gmachu, 
Edward Raczyński, w żadnym ze 
swych pism do rejencji poznań­
skiej w latach 1816—1818 o na­
bycie parceli pod budowę gma­
chu nie wspomina o zamiarze 
zorganizowania biblioteki. Spo­
łeczeństwo polskie dowiedziało 
się o tym dopiero od Heinego, 
po jego pobycie w Poznaniu, z 
dziennika podróży po Polsce — 
„Ueber Polen“. Heine w rozmo­
wie z Raczyńskim mógł podsu­
nąć ambitnemu wielmoży myśl 
przeznaczenia budynku na bi­
bliotekę, która by uwieczniła jego 
imię. Raczyński do tej myśli się 
zapalił i zamówił plany w Rzy­
mie u nieznanego biografom ar­
chitekta. Budowę gmachu we­
dług wschodniej fasady paryskie 
go muzeum Luwru rozpoczęto w 
1322 roku, a otwarcie biblioteki 
nastąpiło 1829 roku, a więc 125 
lat temu.

Podstawą zbioróny był własny 
księgozbiór Raczyńskiego, liczą­
cy 17 tysięcy tomów, dalej biblio 
teki zwożone po kasacie klaszto. 
rów, zwłaszcza cystersów i bene­
dyktynów, oraz bogaty zbiór rę­
kopisów.

Spoza Wielkopolski najwięcej 
książek dostarczył bibliotece za 
życia fundatora — Wrocław. 
Julian Ursyn-Niemcewicz ,autor 
„Śpiewów historycznych", gdy 
wpadl w długi, bibliotekę swą 
wraz z cennymi rękopisami od­
stąpił Raczyńskiemu. Znalazły 
się tam m. in. rękopisy, dotyczą­
ce dziejów różnowierców w Pol­
sce, a przede wszystkim Jednoty 
Leszczyńskiej, zbiór przywilejów 
miast wielkopolskich, diariusze 
sejmowe z końca XVI wieku, 
itp.

Już w pierwszej połowie XIX 
wieku rozpoczęły się stałe inge­
rencje władz niemieckich i w 
miarę wzrastającego ucisku na­
rodowego w Wielkopolsce zao­
strzała się kontrola władz pru­

kru tyle, ile jest soku. 
Gotować tak długo, aż 
płyn zgęstnieje na ga­
laretkę. Potem wlać do 
całkowicie wysuszo­
nych słoików i po wy- 
studzeniu zamknąć ce­
lofanem.

Prawda, że tania ga­
laretka?

Rozpoczął Się już O- 
kres, w którym poda- 
jemy na obiad grzyby, 
a tak-że zaprawiamy je
i suszymy. Pamiętajcie 
jednak, drogie Czytel­
niczki, że są także grzy 
by trujące, które bar­
dzo mało różnią się od 
jadalnych. Jeżeli więc 
któraś z Was nie odróż 
ma dostatecznie grzy­
bów jadalnych od tru- 
jących, niech wrzuci do 
garnka z grzybami tro 
chę cebuli. Gdy kolor 
cebuli zmieni się — 
znaczy to, że grzyby są 
niejadalne (może być 
ich tylko część).

P. Krystyna z Pozna 
nia pyta, czy bezy pie­
cze się w piekarniku 
gorącym, czy letnim 
Piekarnik musi być do­
brze nagrzany ale me 
za gorący. Najlepiej 
piec wtedy, gdy ogień 
pod kotliną wygasa, a 
piekarnik jest jeszcze 
nagrzany.

skich nad księgozbiorami. Prusa­
cy czuwali, aby nie przedosta­
wały się do Biblioteki pisma cmi 
gracyjne.z Paryża. Gdy poczta 
wyśledziła, że w zeszytach emi­
gracyjnego „Pamięta;ku ’ znaj­
dują się takie pozycje, uak: „Za­
burzenia w Warszawie za czerw­

icą 1831 roku", „Królowie i rewo, 
iucja". „O rewolucji w Niem­
czech" — zeszytów tych Biblio­
tece nie wydano. Przesłuchano 
w potit ;i pierwszego jej bibko- 
tekarz.o Józefa Łukaszewicza, hi­
storyka. autora m. in. „Obrazu 
miasta Poznania historyezno-sta- 
tystycznego". Badano go, czy Bi­
blioteka ctrzymaia „Księgi naro­
du polskiego" Adama Mickiewi-

rosiadane egzemplarze zni­
szczył, usunął tak-że pisma i książ 
ki aoty„zące dawnych powstań 
polskich.

»»x iiio trudności stawianych 
przez władze pruskie, instytucja 
ta spełniała swą misję kultural­
ną, naukpwą i oświatową, aż do 
pierwszej wojny światowej.

Okres międzywojenny był dla 
Biblioteki niezwykle ciężki. Mia­
sto przejęło na swój etat Biblio­
tekę dopiero w 1928 roku, a sub­
wencje rządowe i instytucji pry­
watnych nie wystarczały na u- 
trzymanie instytucji. Poza tym 
odebrano Bibliotece prawo po­
bierania egzemplarza obowiąz­
kowego. Pomimo to Polska Aka­
demia Umiejętności i niektóre 
firmy wydawnicze nadsyłały da­
lej swe publikacje.

Burżuązyjne władze polskie 
nie oszczędziły gmachu, część 
budynku zajął Bank miasta Po­
znania i Biblioteka Towarzystwa 
Szkoły Ludowej. Właściwy go­
spodarz gmachu — Biblioteka 
Raczyńskich nie miała możności 
rozwoju.

Po zajęciu Poznania przez 
Niemców nastał okres przekształ 
cania przez hitlerowców księgo­
zbiorów w typ drugorzędnej bi­
blioteki regionalnej i historycz­
nej, ze specjalnym uwzględnie­
niem historii krajów wschodniej 
Europy. U wejścia do gmachu 
biblioteki znalazł się napis: „Nur 
fur Deutsche" (Tylko dla Niem­
ców). Równocześnie zaczęto usu­
wać i wywozić do Berlina dzieła 
polskie. (Np. zbiory kartograficz 
ne wywieziono do Grossgraben 
pod Dreznem). Dalszemu wywo­
żeniu Biblioteki do Niemiec za­
pobiegła szczęśliwie ofensywa 
Armii Radzieckiej.

Gdy zaczęło się oblężenia Po­
znania, wojska hitlerowskie do­
konały barbarzyńskiego dzieła 
zniszczenia Biblioteki. Wybuch 
granatów pancernych i bomb 
zapalających, nagromadzonych 
przez zainstalowaną w gmachu 
jednostkę niemiecką, spowodo­
wał zupełne jego zniszczenie. 
Spłoniło wtedy 180 tys. tomów, 
wszj’stkie katalogi i inwentarze 
oraz całe urządzenie. M. in. past 
wą pożaru pad’y rękopisy i książ­
ki dotyczące powstania 1848 roku 
w Wielkopolsce. Ocalała więc je­
dynie ta część inwentarza, którą 
wywieziono uprzednio do O- 
brzycka.

Dzięki pełnej pomocy władz 
Polski Ludowej, rozpoczęto nie­
zwłocznie po wyzwoleniu Pozna­
nia gromadzenie ocalałych i roz­
proszonych zbiorów. Część ich 
wróciła z Niemiec. W 1945 roku 
nastąpiło połączenie dawnej Bi-

Picrw8zy bibliotekarz 
Józef Łukaszewicz

blioteki Raczyńskich i Publicznej 
Biblioteki Miejskiej w jedną in­
stytucję pod nazwą „Biblioteka 
Miejska im Raczyńskich".

Odbudowywany obecnie gmach 
Biblioteki Raczyńskich ujrzy zno 
wu swe dawne rękopisy i księgi 
które ocalały z burzy dziejowej

HENRYK BARAŃSKI



— To Adenauer. Bez przerwy przegrywa, a mimo to 
stawia ciągle na „Armię Europejskiej Wspólnoty"...

(Eulenspiegel)

(wg W. Bachnowa i J. Kosłiukowskiego)

Miś, zaspawszy haniebnie, nie poszedł do pracy,
Co mu się przytrafiło już nie pierwszy raz...
Do łazika przysłali Bobra: — Co to znaczy?!
Lew cię wzywa!
Miś zadrżał: — Bodaj piorun trząsł...

Nieprzytomny ze strachu zwlókł, się. z legowiska,
Do leśnego urzędu podreptał wśród drzew,
IPtewt przystanął: marszcząc brew,
Groźny siedział Lew
I uważnie spoglądał nań z bliska.

Niedźwiedź skłonił się nisko,
Lew kazał Misiowi
Siąść obok (na dowód, że jest wrogiem rang)
Po czym miękko, serdecznie, niemal tkliwie powie: 
— Czemu swe dobre imię wystawiasz na szwank?

Do kierownika Zakładów Ce ramicznych X zbliżył się sku­lony interesant.— Obywatelu kierowniku, czy mogę prosić o chwilkę uwagi?— O to zawsze można pro­sić. O cóż chodzi?— Kilka miesięcy ternu wa­si robotnicy naprawiali dach.— Zgadza się. Robotnicy na szych zakładów naprawiali dach. Cóż z tego.— Na-prawdali dach i przy sposobności potargali antenę.— Którzy robotnicy i jaką antenę?Interesant przysunął krze­sło, aby na nim usiąść.— Proszę jeszcze nie siadać— kaszlnął kierownik. — Zo­baczymy, czy ta sprawa bę­dzie nas obchodzić, czy nie. — I usta kierownika kłapnęły po nagłym ziewnięciu.Interesant odsunął krzesło.— Jak wiecie obywatelu, a je­śli tego nie wiecie, to się do­wiedzcie, mieszkam na terenie posesji sąsiadującej z zabu­dowaniami waszych zakła­dów... Jeszcze w grudniu wasi robotnicy naprawiali dach.— Owszem, naprawiali, już to potwierdziłem. Cóż dalej?— Naprawiali dach i przy sposobności, jak już na wstę­pie zaznaczyłem, zniszczyli antenę.— Więc cóż z tego, że zni­szczyli?— Ta antena była moją wła snością.— Kiedy się to stało?— W grudniu.—A jaki teraz miesiąc ma­my?— Czerwiec.Kierownik wciągnął w płu­ca kilka litrów powietrza wię­cej, niż pozwalała mu obję­tość kamizelki i wypuścił je.— Dajcie pokój, przecież ta sprawa już należy do historii... Po sześciu miesiącach przy­chodzicie do mnie? Czy nie szkoda wam nóg na takie bła­hostki?— To nie błaha sprawa. Mój odbiornik milczy.— Założycie nową antenę i będzie grał. — Kierownik prze łożył papierek z jednej strony biurka na drugą i rozzłościł się. — Nie rozumiem, nie ro­zumiem, jak można rabować komuś czas z powodu takiej błahostki... Gdyby wam byli wywiercili dziurę w suficie albo wyrwali ramę okienną, to bym rozumiał, ale... antena? kawałek drutu?... Zlitujcież się!... V/ ogólnej skali wyda­rzeń to... detal... Bedłka, jak powiadają.
Słysząc taki początek, Niedźwiedź gładząc sadła,
W mig pomyślał, .że jeszcze nie wszystko przcpadlo. 
A że nie nosił do pozłoty głowy,
Tymi odezwie się słowy:
— Przecież ja jestem ćwok od urodzenia,
Chyba, nic ma ode mnie ciemniejszego zwierza,
A kto z was się zatroszczył o me wykształcenie? 
Kto mój wąski horyzont myślowy rozszerzał?
Sam jeden żyję w lesie od najmłodszych łat,
Lecz w pojedynkę niczego nie zmienię,
Deskami zabity jest dla mnie świat,
Ssę nawet brudną łapę, choć to wbrew higienie...

Tu Lew oświecać zaczął Niedźwiedzia:
Późnych mędrców mu słowa cytował,
Potem bajek mu cykl opowiedział,
Krasickiego, Ezopa, Krylowa...
Lew wpadł jakby w ekstazę. Drżąc, na. ciele całym, 
Coraz mędrsze maksymy prawił jak w natchnieniu, 
A Miś dumał:
— Mów dalej, ja lubię morały,
Bo morały to przecież, nic-wypowiedzenie!

1 gdy tak elokwencji Lew rozpuszczał welon, 
Niedźwiedź oczy przymyka, Lwa już ledwo widzi, 
Po czym błogo ziewnąwszy, poszedł rozanielon 
Na swe leże, by przespać
Tym razem... już tydzień.*
Morał?
Dzieje tej bajki wykazały,
Że czasami szkodliwe
Bywają morały! ADAM OCHOCKI

Klemens w akcjiKLEMENS może o sobie po­wiedzieć, że jest doskonałym ’ organizatorem i, niechby kto j zaprzeczył, ruchliwym społecz- j nikiem. Gdzie tylko powstaje j zalążek jakiejś akcji społecznej, Klemens pierwszy przystępuje do rozruszania jej. Dwoi się i troi, chodzi po biurowych po­kojach...— Koleżanki i koledzy. Nie możemy pozostawać na ubo- ■; czu. Do dzieła, zakasać ręka- i wy! Ja już wszystko zorgani- ' zuję. Nie odrywajcie się od biu i rek. Ja wszystko zapnę na o-; statnd guzik.W środę Klemensio wycho- 1 dząc z biura rady zakładowej, '! powiedział jeszcze w drzwiach:— Zrobione, tylko dajcie mi j ciężarówki. Wszyscy pojada na i żniwa. Nikogo z naszej insty- | tucji nie zabraknie. Moja gło- : wa. Pomożemy naszej wsi w i żniwach, że proszę patrzeć.Społecznik i organizator za­czął teraz działać. Ruszał się, jak w ukropie. Ani chwili nie ; siedział przy biurku. Rozmowy telefoniczne mnożyły się w nie-
i skończenośe.— Halo, czy to ,,Głós“? Wy i jeżdżamy na żniwa, przyślij- J cie nam redaktora, albo nawet

Interesant przysunął krze­sło i odsunął je.*— Całe nasze życie składa się z takich detali... Od sze­ściu miesięcy proszę was o na prawienie szkody i wasi pod­władni zbywają mnie... Czy to nie jest ważne?— Ale to są drobne wycin­ki życia, rozumcież... jakby to powiedzieć to nie są spra­wy frontalne... Jeśli będziemy tracić czas na załatwianie ta­kich głupstw, to nie będziemy mieli czasu na załatwianie spraw poważnych... Taki dro­biazg, takie nic, pomyślcie.— Ładne nic... za cenę takie go kawałka drutu mógłbym so bie sprawić parę skarpetek.Dzwonek zaterkotał. Kierów nik pochwycił słuchawkę. Je­go twarz zabarwiły wszy­stkie kolory tęczy. — To nie­możliwe! — wybuchnął. — Stłukł mi kryształowy flakon.. Ach — zagrzmiał — ja temu brzdącowi pokażę... Taki wy­tworny kryształ... można się było na jego szlifach pokale­czyć!... Józefiński kryształ!... Pamiątka po premii!Interesant pozieleniał. — Przepraszam!... obywatelu, je­śli się nie mylę, to synek stłukł panu kryształ... Czyż ten ka­wałek ołowiowego szkła, to nie taka sama błahostka, co i moja antena? Przecież w o- gólnej skali wydarzeń... — I poszkodowany omal się resztą słów nie zadławił.Kierownik położył słuchaw­kę na widełkach. — To jest błahostka dla was, nie dla mnie... W ogólnej skali wyda­rzeń osoba głównego kierow­nika zakładów, które rzucają na rynek wewnętrzny... — I kierownik ukąsił się w język.Interesant wyszedł na kory­tarz... Czuł się jak człowiek, któremu ktoś w ramach mie­siąca czystości, w biały dzień, przy najgłówniejszej ulicy wy lewa na głowę spore wiadro pomyj.-— Kierownik miał słuszność — pomyślał. — Przecież ten kryształ jest własnością tego samoluba, nie... moją... No, tak, ale czyją własnością była mo­ja antena?I poszkodowany korzysta­jąc z niępbecriości szatniarza, odszukał w garderobie palto kierownika i wypalił w nim dziurę, w której mieściłby się nie>-kryształowy flakon, ale cały kryształowy szaflik, w ra zie gdyby takie szafliki już rozpoczęto produkować.ZYGMUNT FIJASZ tomu satyr i humorek „Portret z sera*'.

O czytaniuPochyliłem głowę nad powieści kartką, skąd nuda spozierała twarzą ku mmc martwą. Nim stronicy minęła zaledwie połowa — zasnąłem. O, potęgo słowa!
O pisaniaOgarnęło natchnienie ksiąg pewnego J”’óręę, więc napisał powieść: „Nowe w Starej Wólce". Dotąd mnie jednak wątpliwość przenika: dla czytelnika, czy dla... „Czytelnika"?W. TYBLEWSKI

Aoteka „Pod lipa/(Niektóre apteki sprzedają paczkowane zioła lecznicze, jak np.: ,,Pektosan“ i inne — grubo po terminie, który oznaczono na opakowaniu, jako ostateczny dla skutecznego działania leku),
Przechodniu, wstąp w me progi, a odpocznij sobie. 
Skuteczność „Pektosanu", przysięgam ja tobie, 
tutaj cię nie dosięgnie. Człek każdy odczyta 
co ongiś ziółkiem mądrym — zwykia wżdy to Bpa....

Według niejakiego Jana Kochanowskiego 
J. BINIEK

K A K O L E *Punkt skupu w Tuchorzy pow. Wolsztyn zamiast o godz. 6 rano, rozpoczyna przyjmowanie zboża cz'sto dopiero o — 9,narażając chłopów na niepotrzebną stratę czasu.

— Zasnął, czy co?!
— Nie, jeszcze się nie obudził...

dwóch i fotoreportera. Tak, ju tro, do Boinblina. Że co? Tak jest, ja jestem kierownikiem akcji.Klemens działał całą parą. Dzwonił do radia, do filmu, do wydziałów rolnych tu i tam.Nazajutrz pracownicy insty­tucji pośpiesznie kończyli swe zajęcia. Klemens tylko zapinał na ostatni guzik ostatnie przy­gotowania. Właśnie też zaje­chały dwie ciężarówki. Konfe­rował z kierowcami.— Nie wiem, którym samo­chodem pojądę, więc tu macie „marszrutę". W Bomblinie cze kaja.Potem wyekspediował pierw­szy wóz, pełen kolegów, pokrę­cił się, pokręcił, wyekspedio­wał drugi...W Bomblinie koledzy pytali o Klemensa.— Myśmy sądzili, że jedzie z wami.— A my, że z wami.»Działacz i społecznik Kle­mens nie był na żniwach. Ale już przygotowuje nową akcję: pomoc dla wsi w czasie wy kop- ków... T. H. N.

Mieszkańcy gminy Staw, w po­
wiecie kaliskim narzekają na 
zbyt częste i zbyt długie zebra­

nia w okresie żniwnym.
— Żeby już skończył naresz­

cie... Tyle roboty w polu!

Nie wszystkie 
GS-y dbają o do 
stateczne zaopa­
trzenie pracują­
cej ludności wsi 
w artykuły pier 
wszej potrzeby.

— Musi my po­
czekać, bo za­
brakło mu papie 
rosów, a do mia- 

18 Km!

Kułfek
wiąźku

ylwester Hałas (gmina Buk), aby uchylić się od obo- 
pomocy sąsiedzkiej — świadómie ( utrzymuje swoje 

rolnicze w stanie nie nadającym się do użytku.

— Rozmontowałem żdziebko. Inaczej 
sąsiadom... musiałbym


